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Ą.ŁA LASKA

NT adeszła wreszcie wiosna, 
phoć już strachliwi zaczy­

nali wątpić, czy tym razem nie 
wypadnie z kalendarza. Bo u 
nas, jak to mówią, dziewięć 
miesięcy zimy, a potem lato, 
lato bez przerwy. A jednak do­
czekaliśmy się. Uff! Słonecz­
ko dogrzewa tak, że balkon wy- 
daje się człowiekowi za ciasny.
Chciałby porwać laskę i gnać 
przed siebie, aż do zmęczenia.

Nie lubię zimy, moi złoci. Po­
wietrze, owszem, rześkie i na­
wet słychać lepiej, ale gdy 
spadnie śnieg — pizyszła krys­
ka na Matyska. Zupełnie nie te 
ulice, zupełnie inne miasto. 
Spróbu j wtedy wystukać so­
bie codzienną drogę. Nic kijek 
nie wskóra. Wszystko grzęźnie 
w zimnym puchu lub chlapie w 
błocie.

Za to teraz cały świat nasz. 
Słyszycie, jak pięknie nawołuje 
wilga? Palce same przebierają 
na parapecie, jak na klawiatu­
rze. Wiem już, że nim jutro za- 
biorę się do strojenia ,sprawdzę 
na każdym pianinie, jak brzmi 
czwórdźwięk wilgi. Sprawdzę 
na pewno.

Znów klęska. Po drugiej stro­
nie ulicy — wille w ogrodach. 
Ptaki mogą do woli wiecować 
wśród drzew. My w oknach słu­
chamy jak publiczność z gale­
rii.

A może by tak wyjść sobie na 
króciutki spacerek? Nim moi 
wrócą, jest godzinka czasu.

Poczciwe żonisko. Wciąż nie 
lubi, jak się sam do miasta 
wyprawiani. A przecież to już 
tyle lat, tyle lat... Śmieję się ze 
starej, że zazdrosna chyba o tę 
białą laskę, co ją dla żartów 
Małgośką przezwałem. A więc 
naprzód, Małgośka! Pamię­
tasz? Dwa razy po dziesięć 
schodków, a potem wysoki próg 
na parterze i jesteśmy na uli­
cy.

Lubię chodzić z Agnieszką, 
ale samotna przechadzka też 
ma swój urok. Gdy rozmowa 
nie wiąże uwagi, mogę słuchać 
miasta do .syta.

Przypadło mi do gustu. Zna­
my się już chyba niezgorzej na- 
wz .jem.

A wiecie, że uczyłem sie Po­
znania niemały szmat czasu. 
Zrazu trudno szło. Opornie, bo 
miasto nie lada trudne. Są 
przecież łatwe miasta i miasta 
trudne. Te ostatnie o uliczkach 
pozabijanych dziwacznie, skłę­
bionych aż czasem strach. Za­
skakują stale czymś niespo­
dziewanym. Nie łatwo nauczyć 
się takiego miasta.

Uczyłem się go zatem mozol­
nie i nie bez przeszkód. Ilekroć 
jestem na ulicy, powtarzam je 
sobie, jak uczniak wyuczoną 
lekcję. A cóż to znowu? Płot 
na ulicy wystawili, czy jak? 
A to mi niespodzianka. Cze­
kajcież, niech to kosturkiem o- 
stukam. Ach, już mi świta. 
Agnieszka wspominała, że 
Grunwaldzka znów rozkopana, 
jak to zwykle wiosną bywa. 
Kopią i- kopią. W jednym roku 
wodociąg, w innym kanaliza­
cja, w następnym coś jeszcze 
nowego. Ułoży sobie człowiek 
obrazek w głowie i myśli, że to 
na stałe. A tu wiosna nadejdzie 
i już go zmieniaj, jakby był z 
dziecinnych klocków. Nie lubię 
tych zmian. Wiedziałeś na

Leszek Prorok I szemrząoe szpalery zieleni 
— u ' wzdłuż chodników. A ileż wiel-

! kich i pięknych wystaw w śród- 
pewno: tu przejście, tam na- mieściu. Ciekawi was, skąd ma-
rożnik; tyle domów zwartych, 
tyle przerw między nimi, które 
szumią otwartą przestrzenią. 
Szumią, kochani, szumią. Może 
nie dla was, lecz szumią na 
pewno. Każdy płot, każdy słup 
ma swoją mowę, swój własny 
odgłos, możecie mi wierzyć. 
Tylko żelazny — to mruk zaka- 
mieniały. Milczy nieżyczliwy, 
nie zdradza się łatwo. Można 
weń nieraz stuknąć nosem. 
Drewniany bliższy jakiś, ciep­
lejszy. Wiadomo, jeśli słup — 
i on żył kiedyś, jeśli pień — 
żyje jeszcze ciągle. Więcej ma­
my wspólnego. Bi je od niego 
coś, co zawsze odczujesz. I cóż 
to hyc może? A czy ja wiem, 
moi złoci. Wiem tylko, żem się 
nigdy nie zmylił. Przed słupem 
czy pniem skręcę zawsze w bok, 
choćby mnie nawet w porę liś­
cie plotkarskim szmerem nie 
ostrzegły.

O, nie myślcie. że się lękam 
słupów czy latarń, ja, Szymon 
Myślik, stroiciel dyplomowany, 
najlepszy znawca słupów na 
całą dzielnicę. Każdy kołek 
wam tutaj wyliczę, wskażę każ­
dą nową łatę na chodniku.

Uczyłem się miasta jak sztu­
bak — po kawałku; wykuwa­
łem jego kształt pytając ciągle 
Agnieszki lub przewodników. 
Pytałem o każdy dom i o każdą 
bocznicę, aż .wryły się w umysł 
na dobre. Nasze to już miasto 
po tych pięciu latach. Nasze 
wspólne.

A jak jest ładne... Mogę to 
potwierdzić z pełnym przeko­
naniem, chociażem go na oczy 
nie widział. Ładne jest, ładne, 
równe i czyste. Ulice główne 
proste, o jakich marzy każdy z 
nas, życzliwe i szczere, nic nie 
tają, obrysowane wyraźnie kra­
wężnikami. Nic w nich obłudy 
innych miast, których ęhodniki 
są jak spróchniałe zęby. Na- 
ciśnij nieostrożnie chorą płytę 
— w stu miejscach zaboli.

Umiałbym wam narysować 
nasze miasto. Rozpostarło się 
na ziemi jak ogromny liść, po­
cięty mnóstwem grubszych i 
cieńszych żyłek.

Lubię place, grające szumem 
wielkich, morskich konch. Lu-

Z teki
Aleksandra
Kobzdeja

Plastyk i poeta — Aleksan­
der Kobzdej i Tadeusz Róże­
wicz — spędzili lato na wę­
drówce po południowej części 
Polski. Rezultatem tej arty­
stycznej ekspedycji będzie 
książka, w której poezja spla­
tać się będzie w interesującą 
całość z grafiką. Teka Kobzde­
ja (a znamy jego śzoiętne ry­
sunki z Wietnamu) solidnie 
zgrubiała w czasie podróży.

Artystę pasjonują przede 
wszystkim ludzie naszej wsi. 
Rysuje ich, ciesząc się bogac­
twem typów, starając się wy­
dobyć w pełni siłę wyrazu. Do­
skonałe rysunki Kobzdeja tchną 
ciepłem, odzwierciedlającym, 
stosunek artysty do człowieka. 
Widać to w każdym szczególe 
— czy to będzie portret wiej­
skiej naburmuszonej dziew­
czynki czy twarz starego do­
świadczonego chłopa; czujemy 
ciepło i serdeczność artysty do 
łudzi, kiedy oglądamy pełną 
poezji główkę Marysi z Biecza 
(obok).

gę to wiedzieć. Otóż widzę!
Oczywiście widzę dziesiątkiem 
nowych oczu, które rozbiegły 
się po całym ciele, tkwią jak 
u ślimaka w czułkach ręki, czy 
na okuciu Małgośki, a choćby i 
w obcasie.

Nie żartuję, słowo honoru!
Gdy obcas obić podkówką, wte­
dy ciekawe rzeczy powie nam 
przyszmer kroku, towarzysz, 
którego istnienia nie podejrze­
wacie. Inaczej zagra, gdy mi­
jasz wielką lustrzaną szybę, 
inaczej przy wnęce bramy. La­
tem o bramie powie ci nadto !
policzek, chwytając fale chłodu. ! apteki i z uporem żądał cbleba. 
Czyżby dla was powietrze ulic i Biedaczysko! Okrutny musial 
stanowiło jednostajność tak ; być katar, którym się przed na-
zwykłą, że się je dostrzega do­
piero, gdy sypnie kurzem w 
oczy? Wiem, wiem. Uwagę wa­
szą łudzi i usypia przezroczy­
stość. Dla mnie krajobraz u- 
licznego powietrza utkany jest 
nawet w bezwietrzną porę z 
fal ciepła i chłodu, jak wzorzy­
sty pasiak łowicki, com je wi-

rni zawstydzony tłumaczył.
Oto i przystanek. Właśnie

ruszył tramwaj. Na pewno 
trójka. Solidne nowe wozy. Ja­
dą ciężko, ale nie chrzęszczą 
tak jak wysłużone trzynastki.

A może skręcić w bok. Ulicz­
ka cicha, spokojna, doprowadzi 
do pola koło stadionu. Na polu

dywał dawno temu — przed 
laty.

Zadziwiał wszystkich tą wie­
dzą Zenek Stojan. Idąc z in­
nym ociemniałym lubił przysta­
nąć przed większą wystawą i 
rzucić głośno dla żartu: patrz, 
kapelusze! A wycelował, be­
stia, zawsze w sam środek 
okna. Tak zdumiewał widzą­
cych, że nie zwracali uwagi na 
resztę. Tymczasem za szybą le­
żał drób czy mydła.

Zenek żartował, omylił się 
natomiast haniebnie Władek 
Trzciński, ten, co stracił wzrok
na wojnie. Wlazł kiedyś do że wychodziłem na osadę sam,

powietrza więcej, ale przyznam 
się, że mnie tam wcale nie 
ciągnie. A nuż napotkam kozy. 
Pasą się tam często. Mam o 
tych bestyjkach sąd wyrobiony 
— trzymać się jak najdalej, 
choć Agnieszka drwi i zwie 
mnie safandulą.

Urządziły mnie kozy przed 
dwudziestu laty. Było to pod 
Sosnowcem, wkrótce po utracie 
wzroku. Uczyłem się chodzić 
od nowa jak niemowlak. Oclem 
niały zawsze uczy się chodzić 
od nowa. Uczy się chodzić ina 
czej. Już byłem o tyle pewny,

choć nieraz wpadło się w rów, 
w pokrzywy, czy na ploty, po­
wiada raz teściowa, bo u teś­
ciów wtedy mieszkaliśmy: 
Przyprowadź, Szyroek, kozy z 
łączki! Pasą się nad torem, 
trawa tam najbujniejsza. — 
Ucieszyłem sie nawet. Człowiek 
przecież już się rwał, żeby zno­
wu coś robić.

Mieli teściowie cztery wielkie 
grzmoty. Pasły się na łańcu­
chach. a że same szły do ręką 
zebrałem je łatwo. Idziemy 
dróżką, a kózki akaczą dokoła. 
Anim spostrzegł, jak mnie po 
owijały łańcuszkami. Dopiero 
jak za plecami świsnęła nagle 
lokomotywa, kozy w cztery 
strony, a ja bęc w krzaki. Le­
żę i wyplątać się nie mogę. Po­
ciąg przejechał. Ludzie z osady 
patrzą, że kozy w ziemniakach, 
a mnie nie ma, Zły byłem, ale 
śmiałem się z innymi. Taki ka­
wał chłopa i dał się powalić 
głupim kozom. Oj. Szymonie, 
Szymonie, nieboraku! Od tej 
pory nie dotknę kozy, już mnie 
tam nikt nie namówi.

Tak tu swobodnie, że mogę 
pomachać laseczką.. Wystarczy, 
jak stuknę Małgośką co kilka 
kroków. Jeszcze kawałek do u- 
licy Wojskowej, a potem długi 
odcinek wzdłuż murowanych 
płotów. Myślicie może, iż trud­
no to spamiętać. E.iże! Tylko 
gapiom. Kto uczył się na pa­
mięć jakiejś sonaty, zrozumie z 
łatwością. Czyż tu nie to sa­
mo? Tam też równo i składnie 
płyną takty. Wiesz z góry, za 
którym akordem skręca się w 
inną, tonację, jak mijać prze­
szkody krzyżyków i bemoli. 
Melodia prowadzi cię naprzód,

Dylemat profesora HiHa
nie uwzględnia trzeciej możliwości

...Zawsze pewien odłam, ludzkości będzie zmuszony żyć 
w warunkach, które — bez względu na nazwę — nie będą 
się różnić od nieroolnictwa... Zawsze będzie na śiuiecie 
pewna grupa ludności bliska śmierci głodowej i, trzeba 
będzie zrewidować doktrynę o świętości życia jednostki... 
Jeżeli ludzie chcą mnożyć się jak króliki, to trzeba im po­
zwolić umierać jak królikom... Na śniecie jest za dużo 
ludzi na to, aby jego ograniczone zasoby mogły im za­
pewnić wysoką stopę życiową... Tymczasem medycyna 
współczesna, opierając ciągłe jeszcze swą etykę na wąt­
pliwych wypowiedziach pewnego ignoranta sprzed dwóch 
tysięcy łat — nadal uważa za swój obowiązek utrzymy­
wać przy życiu jak najwięcej ludzi... Świat padnie ofiarą 
strasznej katastrofy, jeżeli ludność takich krajów jak 
Indie, Chiny oraz Ameryka Łacińska wzrastać będzie 
w obecnym tempie.

lizmu. Jeżeli nędza, która do­
tyka część społeczeństwa, jest 
złem tak głęboko zakorzenio­
nym, iż żaden wysiłek pomysło­
wości ludzkiej nic tu pomóc nie 
może — to znaczy, że nie warto 
podejmować zmian w struktu­
rze społecznej, nawet tych naj­
radykalniejszych. Prostą kon­
sekwencją takiego rozumowa­
nia były dalsze twierdzenia 
Malthusa: biedni nie mają pra 
wa, aby domagać się pomocy, 
ubóstwo musi być uznane za 
hańbę. Praktycznym owocem 
tej nieludzkiej „filozofii" był 
wprowadzony w Anglii system 
domów pracy, który zapędził do 
przymusowej roboty zubożałych

i wszędzie hamowany przez nę- i drobnych rzemieślników# i ro­
dzę i występki, które wynikają I botników rolnych.
bezpośrednio lub pośrednio z *
niedostatecznego zaopatrzenia J Grzech przeciw nauce 
w żywność. Dzieje się tak na

Dość! Cóż to są za cytaty?
Fragmenty „Mein Kam<pf“ 

Adolfa Hitlera, czy też którejś 
z prostackich tyrad Benito 
Mussoliniego? A może jednego 
z pomniejszych przedstawicieli 
hitlero-f aszyzmu ?

Nie. Wszystkie przytoczone 
wyżej zdania pochodzą z prac 
uczonych, współczesnych socjo­
logów anglosaskich, którzy za­
liczają się do tzw. szkoły neo- 
maltuzjańskiej. Dwaj z nich są 
Anglikami — Sir Charles Dar­
win i profesor A. V. Hill, trze­
ci William Vogt jest Ameryka­
ninem. Wiadomości o ich te­
oriach czerpiemy z pisma 
„Science and Society".

Pamiętamy wywody wieleb­
nego Tomasza Roberta Malt- 
husa. Twierdził on, że ludzko­
ści nie można udoskonalić. 
Przyrost ludności jest zawsze

skutek stałego działania praw 
przyrody: środki utrzymania

Marks i Engels po prostu 
wykpili teorię Malthusa, nazy-

(żywność) wzrastają w postę- wając ją „grzechem przeciwko 
pie arytmetycznym, natomiast nauce". Maltlius ma na swój
przyrost ludności — o ile się 
go nie hamuje — w postępie 
geometryczni y m.

Teoria Malthusa została

sposób rację — pisał Engels 
- twierdząc, że na świecie ist­

nieje zawsze pema część zby­
tecznej ludności. Nie ma on

przyjęta z dużym uznaniem , tylko racji, kiedy twierdzi, że 
przez wyższe klasy społeczeń- I istnieje więcej ludzi, niż ich 
stwa angielskiego. Z jednej : można wyżywić istniejącymi 
strony bowiem wybielała ona i środkami żywności. Masowa nę_ 
kapitalizm, z drugiej podrywa. ' dza klasy robotniczej, to zjawi­
ła zaufanie i chęć do jakich- J sko rzeczywiste, które trzeba
kolwiek reform. Jeżeli ubóstwo 
jest wynikiem „naturalnego" 
prawa działającego bez wzglę­
du na ustrój — mówiono — to

wyjaśnić. Ale do tego nie trze­
ba żadnego „wiecznego prawa" 
naturalnego o postępie geome­
trycznym i arytmetycznym.

niie można winić za nie kapita- > Zjawisko bo można wytłuma­

czyć należycie w zupełnie inny 
sposób.

Aby zrozumieć przyczyny 
„względnego przeludnienia" w 
warunkach kapitalizmu, trzeba 
poznać wpływ akumulacji ka­
pitału na los klasy pracującej. 
W miarę postępu akumulacji, 
wartość środków produkcji (ka 
pitał stały) wykazuje tenden­
cje do wzrostu w stosunku do 
łącznej sumy płac (kapitał 
zmienny). Akumuiacja kapitału 
odbywa się jednocześnie ze 
względnym zmniejszaniom się 
zmiennej części kapitału, to 
jest płac. Toteż popyt na pra­
cę spada i to w stosunku przy­
spieszonym. „Wytwarzając 
tedy akumulację kapitału — 
pisał Marks — ludność robot­
nicza wytwarza środki, które 
ją samą czynią stosunkowo 
nadmierną. Jest to prawo lu­
dności właściwe kapitalistycz­
nemu sposobowi produkcji. Na­
tomiast abstrakcyjne prawo 
zaludnienia a la Maltlius ist­
nieje tylko wśród roślin i zwie 
rząt, aż do historycznego mo­
mentu ingerencji człowieka".

Prawo malejącej urodzajno­
ści gleby spotkało się z druz­
gocącą odprawą ze strony Le­
nina, który dowiódł, że dałoby 
się ono zastosować względnie 
i warunkowo tylko w tym wy­
padku, gdyby technika uprawy 
roli pozostawała bez zmian. 
Lecz sposoby produkcji rolnej 
ulegają wybitnym przeobraże-

(Ciąg dalszy na str. Z)

a każdy fałsz jest jak potknię­
cie w wyboju.

Gaduła ze mnie bez miary — 
przyznacie. Myśli płyną jak 
górski potok. Tak mnie roz­
grzało słoneczko, że gawędził­
bym bez końca.

O czym to ja przed chwilą... 
Aha, o ulicach. A ludzie, lu­
dzie... Jakież ta ciekawe czytać 
w ludzkich glosach. Choćby i 
teraz — tam jakiś opryskliwy 
nerwus burczy na żonę, że wle­
cze się za wolno. A przede mną 
przekomarza się parka zako­
chanych. Dziewczyna kląska 
jak ta wilga. Po drugiej stro­
nie ulicy dziecko rozbeczało się 
głupiej matce. Głupiej, bo stra­
szy je milicjantem.

Mam ja — trzeba wam wie­
dzieć — swoje znaki' przydroż­
ne wśród głosów ulicznych. Ot, 
choćby kiosk z gazetami. Sprze­
dawca, też inwalida, gawędzi 
z klientami, którzy pija piwo. 
Zawsze o tej samej godzinie 
zmienia go żona. Rankiem 
wzdłuż płotów stoją stragany 
z wanywem. Baby pieklą się 
przy sałacie i rzodkiewkach, 
jak na Łysej Górze. Ot, i moje 
latarnie morskie w ciemności. 
A jaka rozrywka przy tym!

Widzę, żem doszedł już do 
rogu Matejki. Ależ tak, na 
pewno! Ażurowy płot żelazny 
na podmurówce. Skrzyżowanie 
tu wielce niebezpieczne, auto 
grozi ci z czterech stron. Po­
słucham chwilkę, jak się przed­
stawia sytuacja. Nikt akurat 
rpe idzie, muszę się sam zo­
rientować. Hm? Cóż to? Ach 
tak! Dziub!, dziub!, dziub! — 
o asfalt. Mogę iść spokojnie. 
Skoro wróble siadły na jezdni 
i spokojnie ćwierkają, skoro 
młócą sobie jakieś ziarnka, czy 
rozrzucają nawóz koński, nic 
niewidomemu nie grozi. Nim 
furkną przed czymś na drzewo, 
będę już po drugiej stronie. A 
wy pewno nie zwróciliście u- 
wagi na stadko dziarskich ko­
walików?

Znów uliczka i oto apteką 
wonieje gmach wojskowego 
szpitala. Leciutko, lecz czuję. 
Musieli wiele okien otworzyć. 
Chodnik tutaj szeroki jak na 
placach. Przyjemnie się idzie, 
choć mam z tego z,akątka nie­
miłe wspomnienie. A raczej 
różne wspomnienia, są niemiłe, 
są też jaśniejsze, ale to już 
dużo później. Cały łańcuch 
wspomnień. Nie mówiłem nic o 
tym Agnieszce. Przejęłaby się 
na pewno. Może by fuknęła, jak 
to ona, szorstko, bo z życzliwo­
ści: — Z tobą tak zawsze; i po 
co sam łazisz? A ja myślę so­
bie, czegóż się złościć, kiedy 
wszystko się dobrze skończyło. 
A zresztą, to już stare, prze­
brzmiałe dzieje.

Było to zaraz za szpitalem, 
przy Śniadeckich. Zazwyczaj 
rower na asfalcie dosłyszę. Sy­
czy oponami jak rozzłoszczony 
wąż. Ale wtedy na Grunwaldz­
kiej ruszył traktor. Nie wiecie, 
co to klekot traktora dla nie­
widomych. Naraz cały świat 
ginie. Zostaje tylko łoskot, 
warkot i szum. Nic się w tym 
nie połapiesz. Podobnie bywa, 
gdy dmie silny wiatr, gdy się 
deszcz rozpada. Ociemniały o 
najlepszej orientacji staje się 
bezradny jak sowa w słońcu. 
O właśnie, dobrzem rzeki. Każ­
da sowa musi mieć swoją noc.

(Drugą część opowiadania 
zamieścimy w następnym 

numerze )



niech wrócą w swej krasie...
Przeciw 

szczyźnis" 
szczyźnie" 
fulski-poz ^ański — Jak 
autentyzm to auten­
tyzm ! — Kłopoty
etnografa -+- O co 
właściwie chodzi? — 
Niemniej piękne dro­

biazgi.

„kr a ko w- 

i „cjóral- 
- Szamo-

Niesłusznie 
krakowski do 
pasowany na

jedynie strój 
tego czasu był 
reprezentacyjny

skie •'— to przecież nie cała 
Polska! A że niemniej pięk­
ne stroje mają i inne regio­
ny, przekonało nas ,,Mazow­
sze" przepychem kolorów 
spódnic mieniących się na e- 
stradzie i dodających jeszcze 
więcej uroku pieśniom i tań­
com. A przypomnieć tu trze­
ba stroje: mazurskie, śląskie, 
wielkopolskie, pomorskie, lu­
belskie. Ileż to naszych wiel­
kopolskich matek dla orygi­
nalności ubiera swoje pocie­
chy po krakowsku, chociaż ró­
wnie ładnie byłoby dziecku w 
szamotulskim lub biskupiań- 
skim stroju! Nie chcecie wie­
rzyć? Proszę w którąś niedzie 
lę letnią zaglądnąć do Krobi 
lub Pomachowa w powiecie 
gostyńskim. Jak kwiaty czaro 
dziejskie, w wysokich czep­
cach suną po drodze małe i

wie swoich badań nad tym 
strojem dla Atlasu Polskich 
Strojów Ludowych twierdzi, 
że dawniej występował on na 
obszarze o kształcie serca, 
przy czym ,,serce" to miałoby 
w górnych częściach powiaty: 
szamotulski i gnieźnieński, a 
w dolnej powiat śremski. Mo­
żna więc przyjąć, że strój sza 
motulski był dominującym kie 
dyś strojem województwa po­
znańskiego.

Odtworzenie takiego stroju 
nie jest łatwe. Nie lada kłopot 
ma etnograf spółdzielni ,,Re­
gionalna" mgr Zofia Grabow­
ska, której obowiązkiem jest 
zdobycie tu 1 ówdzie zachowa 
nych strojów autentycznych 
lub szkiców czy rysunków i 
przygotowanie wzorów kra­
wieckich. Przy tym nie może

Wielkopolanka - Biskupianka 
spod Krobi, powiat Gostyń, 

w stroju ludowym.

Dylemat profesora Kiila
nie uwzględnia trzecie; możliwości

polski strój ludowy. Kraków-

Ze starych 
szpargałów
Z pomysłu pachołka
Jedna z anegdot wielko­

polskich mówi o powstaniu 
nazw S starych południo­
wych naszych miasteczek. 
Według niej pan na Koźmi­
nie, Rawiczu i innych wło­
ściach, gdy założył funda­
menty pod 8 nowe miasta, 
nie wiedział, jak je na- J 
zwać. Z kłopotu uwolnił go ' 
pachołek, który towarzy- ; 
sząe mu w drodze, zawołał \ 
na leniwego konia:

— Wio, kobylino! Jak ci ; 
dam przez dupino, to ci bę­
dzie jutro-sino.

1 tak miały powstać na­
zwy: KOBYLIN, JUTRO­
SIN i DUPIN, który póź­
niej dla przyzwoitości prze­
zwano DUBINEM.

Przepis na miłość
Panna Konstancja Kałka- 

niścianka chciała koniecznie 
wyjść za wąż. Kochanek, 
który był owczarkiem, po­
rzucił ją, przepadl. Za radą 
Anny Szkżudlarkowej i wie- 
dzą matki schwytała kota, 
wpuściła go do nowego 
garnka, nakryła miska, 
wstawiła na ogień i poczęła 
smażyć. „Jak katowi do­
kuczał ów upał, tak owczar­
kowi miała dokuczać tęsk- 
ność i jako za wrzaskiem ) 
owym kota dla bólu czynio- ) 
nym, miał przybyć jej nko- } 
chany". (

Nie pomogło to jednak. ; 
Kochanek nie wrócił.

Sąd rajców m. Gosty- t 
nia dowiedział się o tym od ś 
sąsiadek Kałkani ścian ki i nie ! 
mając żadnego zrozumienia ' 
dla „tęskności" panny Kon- J 
stancji, wydał wyrok, na 1 
mocy którego wszystkie trzy > 
kobiety oćwiczono i wypę- \ 
dzono z miasta. Było to w » 
roku 1721.

duże biskupianki. Albo nie po pominąć pokornych drobiaz-
rioba się strój szamotulski lub 
podkaliski?

Na niejednej eliminacji ze­
społów świetlicowych widzie­
liśmy wiele strojów nie mają­
cych nic wspólnego z określe­
niem „ludowy", raczej tylko 
— z pomysłowością kierowni­
ków zespołów. Niektóre zaś ze 
społy Poznania na przykład 
wystąpiły w strojach... góral­
skich. A spodziewać się nale­
żało, że przed naszymi oczyma 
znajdą się w ubiorach miesz­
czan poznańskich z czasów 
szlacheckiej Rzeczypospolitej.

Jeżeli występuję tu przeciw 
ko „krakowszczyźnie" i „gó­
ralszczyźnie" w świetlicach 
naszego województwa to po to, 
by rehabilitować nasze da­
wno stroje ludowe, wielkopol-

gów, na przykład trzykrotne­
go stebnowania mankietów u 
-koszul. Jak autentyzm to au­
tentyzm. Zarząd spółdzielni 
chętnie by wprowadził pewne 
uproszczenia w stroju, ale et­
nograf „wierną tu trzyma 
.straż".

— O wiele więcej niż ze 
-strojem szamotulskim (bo tu 
już znalazłam wzory w pracy 

;mgr. Adama Glapy) mam pra­
cy z odtworzeniem stroju ma­
zowieckiego - wilanowskiego 
— mówi mgr Grabowska. — 
Trzeba było udać się do Mu­
zeum Kultur Ludowych w 
Warszawie, gdzie nad rysun­
kami ślęczałam cały tydzień.

Niemniej trudności przy­
sporzy strój lubuski. P. Gra­

Nareszcie 
sprawa jasna

Wielu z nas nie- wie, dla- > 
czego kobiety nosiły prze- \ 
ważnie zawsze nakrycie na ; 
głowie, a mężczyźni czynili ! 
to o wicie rzadziej. Powie ' 
o tym uczony jezuita z < 
XVII wieku-.

„Gdy głowa jest nakryta, . 
dziurki, które porami zowią, 
otwiera ciepło i wychodzą 
dymy i białogłowy zaś mają J 
zimniejszą i wilgotniejszą } 
głowę niż mężczyzna i cllate- 
go, aby dymy odchodziły i 
ta/r się mózg czyścił, mają j 
przestrzegać, aby pory ot­
warte były...“

Wzory hafciarskie z czepcy 
ludowych zdobić mogą i fi- 

rany tiulowe.

skie, niemniej piękne, godne 
świąt narodowych, wieczornic 
1 popisów artystycznych.

No, dobrze, ale skąd wziąć 
ten strój? — spyta ktoś.

Nie ma już kłopotu. Przed 
paroma miesiącami w Pozna­
niu powstała specjalna spół­
dzielnia pracy „Regionalna" 
pod nadzorem CPLiĄ. Właś­
nie jej zadaniem jest dostar­
czanie zespołom strojów ludo­
wych, w doborze materiału, 
kolorów i kroju jak najbliż­
szych autentycznym. Przeszło 
80 pracownic lej spółdzielni 
pracuje nad kaftanami, kata­
nami, kamizelkami, czy czep­
kami. Na zdjęciu jedna z nieb 
— Wanda Rębowicz — „mon­
tuje" kaftan szamotulski. Go­
towy będzie tak wyglądał jak 
ten ze srebrzystymi guzikami, 
który wisi obok stołu krawiec 
kiego. Przy nim czerwona 
„jaka". Do tego lniana koszu­
la, półkoszulek, kamizelka, bia 
łe spodnie, wysokie buty tzw. 
kropowe — i teraz w tym kem 
plecie można zaprosić szamotu 
lankę do tańca na scenie.

Tak ubierali się mieszk.iń-

jest klęską głodu". Jest to ©-
biecujący początek. Istotnie — 

i Anglicy krępowali i wykoszla- 
- - - „ . , ; wiali przez długi czas gespo-odkrycia, a szczególnie zasto- i Ja , Iłldii / aby dawała

i i o h I M U . ; - 1 , i . • i _

(Dokończenie ze str. 1)
ratom, a technika rolna postę­
puje szybko naprzód. Ostatni

sowanie energii a.tomowej dla 
celów' rolnictwa (zmiany kli­
matyczne, nawadnianie, uradio- 
aktywnianie gleby itrp.) w peł­
ni potwierdziły słowa Lenina.

Zdawałoby się, że dziś żaden 
poważny myśliciel nie odwraży 
się odgrzewać starych i zdys- 
kryminowanych pomysłów Mal- 
thusa. A jednaii! W pierw­
szych latach swego istnienia 
teoria Malthusa służyła jej wy­
znawcom do wyjaśnienia nędzy 
robotników w poszczególnych 
krajach kapitalistycznych. Dziś

howska bodzie mimiała nade- płl7Ży do wyjaśnienia nędzy nowska będzie musiafa pooie , lcrajów ^przeludnionych", jak
dzieć w terenie, wydobyć co 
się da 1 z resztek ocalałych 
spreparować wzory krawiec­
kie dla „Regionalnej".

Po stroju lubuskim przyj­
dzie kolej na strój dzierżackl 
czyli biskupiański, kujawski a
dalej
wiackl,
czycki.

Indie, Chiny i Ameryka Łaciń­
ska.

Anglicy
są odpowiedzialn i

W książce „The Next Milion
na krajeński, , boro- Years" — Następny milion lat

leśniacki, pałucki, łę

Jak widać z samego wyli­
czenia jest sporo tych wielko­
polskich strojów ludowych, 
każdy o innym charakterze, 
każdy piękny. Nie wrócą one 
do życia codziennego ze wzgję 
du na swoją niepraktycznośc, 
ale mają pełne prawo do re­
prezentacji naszej ludowości i 
na scenie domu kultury

sir Charles Darwin kreśli 
ponure proroctwa na temat 
przyszłości świata, którą widzi 
w ciemnych, neomaltuzjańskich 
barwach. Zakłada on, że czło­
wiek zachowuje się i będzie się 
zachowywał jak dzikie zwierzę 
i że żadna zmiana instytucji 
społecznych nie zdoła wpłynąć 
na jego postępowanie. „Czy 
światu wychodzi na korzyść — 
pyta Darwin, — że pozwala się

maksymalne zyski zainwesto­
wanemu tam kapitałowi bry­
tyjskiemu oraz hamowali u- 
przeanysłowianiie tego kraju. 
Nowoczesne metody techniczne 
były tam stosowane, ale tylko 
przy uprawie roślin przemysło­
wych (na przykład bawełny), 
gdyż był w tym interes Angli­
ków. Ale uprawy roślin spo­
żywczych, konsumowanych na 
miejscu, odbywały się syste­
mem zacofanym. Jednakże Vogt 
ma co innego na myśli, mówiąc 
o odpowiedzialności Anglików. 
Jemu chodzi o to, że zbyt roz­
winięto dobrodziejstwa medy­
cyny, kanalizacji, nawadniań 
itip. Oto pretensje amerykań­
skiego uczonego! Jest rzeczą 
oczywistą, że nędza istnieje w 
Indiach (i gdzie indziej) nie 
dlatego, iż kraj ma za dużo ludzi, 
a gleba jest wyjałowiona. Praw 
dziwę przyczyny leżą w niedo­
statecznym wykorzystaniu za­
sobów kraju, tak naturalnych 
jak i ludzkich oraz w ujem­
nych skutkach systemu kolo­
nialnego.

Trzecia możliwość
Co kry je się za wywodami 

neomaltuzj anistów ?
Neomaltuzjanlzm jest przede 

wszystkim uzasadnieniem agre­
sywnych planów wojennych imCzy i wielu zdrowym ludziom umie- ... .

to w Siedlisku pod Trzcianką' rać z głodu, zamiast dać im ‘ perialistów. Usiłuje on dowieść 
czy w Jerce pod Kościanem. - !-umrzeć na malarię?" To samo i konieczności wyniszczenia wie- 

pytanie zadał profesor Hill we j lu milionów tak zwanych zbęd- 
wrześniu 1952 roku. Boleje on ! nych ludzi po to, aby zlikwido- 

. nad olbrzymim sukcesem, jaki ’ wać w ten sposób rzekome 
j przyniosło praktyczne stosowa- j przeludnienie świata. Ale my 

W1" nie medycyny i higieny. „Jeżeli I wiemy dobrze, ~~ —

I nie tylko o to chodzi. Na 
drugim zdjęciu widzimy 
szwaczki haftujące 
przeniesione z czepcy 
polskich na tiul firankowy.
Ileż w tym rysunku finezji, de 
likatności! Te firanki każdemu 
pokojowi dodadzą uroku swój 
skości. Dalej — grupa mło­
dych pracownic dekoruje po 
ludowemu modne lniane wo­
reczki damskie. Pasują do 
każdej letniej sukienki. A mo­
że te sandałki są brzydkie? 
Nie drogie — 54 zł para, a 
przy tym zgrabne, eleganc­
kie...

Są to na ogół rzeczy nie­
znane. Warto, by wróciły do 
naszych mieszkań' i świetlic w 
swojej krasie.

J. P.

zasady etyki — powiedział 
Hill — nie pozwalają nam 
czynić źle, nawet włówczas gdy 
chcemy w wyniku osiągnąć do­
bro, to czy mamy prawo postę­
pować dobrze, kiedy następ­
stwem tego jest zło?" Trzeci 
neoipaltuzj anista, Amerykanin 
William Vogt, jest tak gamo o- 
pętany myślą o grożącej kata­
strofie, jak obaj pisarze angiel­
scy. Twierdzi on, że wiele mi­
lionów ludzi znajduje się na 
skraju przepaści. Oto co Vogt 
pisze na przykład o Indiach: 
„Anglicy są w znacznej mie­
rze odpowiedzialni za obecną 
sytuację w Indiach, gdzie tyle 
milionów ludności zagrożonych

„Wolna trybuna7' w sprawie pomnika Mickiewicza

Rekonstruować — aśe lak?
wy sprawie budowy pomnika 
w Mickiewicza w Poznaniu 
istnieją dwa zasadnicze pro­
blemy: czy rekonstrukcja sta­
rego pdmnika dłuta Oleszczyń 
skiego, czy nowa zupełnie 
rzeźba.

Pomysł rekonstrukcji zape­
wne piękny, świadczący o 
wielkim pietyzmie społeczeń­
stwa poznańskiego dla trady­
cji i sentymentu, jakim oto­
czona była ta droga pamiąt­
ka. W tym wypadku jednak 
musiałaby to być wierna re­
produkcja pierwowzoru, umie­
szczona na dawnym miejscu 
koło kościoła św. Marcina. 
Realizacja tego projektu na­
suwa wiele trudności, ponie- 

1 waż sytuacja na tym i tak nie- 
! wielkim placyku uległa dużym 
i zmianom. Następnie miejsce 
' to nie nadaj© się już dzisiaj 
, na umieszczenie pomnika naj- 
| większego naszego poety. Prze 
i noszenie go na inny plac po- 

cy okolic Szamotu! przed la- ciągałoby za sobą konieczność
tami. Nie tylko Szamotuł 
Mgr Adam Glapa na podsta­

wa ,warsztacie" strój 
motulski.

zmian w wymiarach rzeźby, co 
sprzeczne jest z zasadami re­
konstrukcji.

A teraz momenty ideologicz 
ne. Czy w chwili obecnej mo­
żemy stawiać wieszczowi jako 
pomnik rekonstrukcję rzeźby 
prawie sprzed stu laty, pom­
nik, który wprawdzie kiedyś 
odegrał swą niepoślednią ro­
lę, lecz dzisiaj jest już dla nas 
tylko symbolem najsmutniej­
szych wspomnień niewoli i 
germanizacyjnego ucisku?

W chwili obecnej trzeba 
nam innego pomnika. Bo cóż 
by posiedziały o nas później­
sze pokolenia? Nie stać was 
było na coś własnego, a tylko 
zostawiacie nam kopię, ^pa­
miątkę z dawnych czasów"... 
Czyżby w Polsce nie było 
rzeźbiarzy, którzy byliby zdol 
ni wykonać dobry pomnik, 
będący wyrazem zupełnie no­
wej epoki?

Przecież książki jego „zbłą 
dziły" już nie „pod strzechy"

Jan Mrozińs* i
wprawdzie, ale do wsi murowe 
nej, zradiofonizowanej i żele!:

Projekt na pomnik Mickie­
wicza rzeźbiarza krakowskie­
go Antoniego Kurzawy. Mic­
kiewicz budzi skrzydlatego 
geniusza poezji i posyła go 

w świat.

tryfikowanej — dotarły również 
do rąk robotnika w fabryce. 
Dzisiejszy Mickiewicz, to już 
nie tylko — jak za czasów O- 
leszczyńskiego — romantycz­
ny poeta, twórca „Ballad i Ro 
mansów", „Konrada Wallen­
roda", „Dziadów'" i ;,Pana Ta 
deusza", ale także redaktor 
„Trybuny Ludów", wielki pło 
mienny duch, rewolucjonista. 
Każda epoka ma swój styl, 
swój swoisty wyraz w dziełach 
sztuki, odpowiadający danym 
stosunkom polityczno - spo­
łecznym.

I o takim charakterze naj­
bardziej współczesny posąg 
wieszcza powinien stanąć w 
Poznaniu na odpowiednim, re
prezentacyjnym placu.

Nie znaczy to jednak, byś- 
my mieli zapomnieć o trady­
cji. Pomnik Oleszczyńskiego 
należy zrekonstruować 1 umie­
ścić w miejscu najodpowied­
niejszym, za jakie uważam 
dziedziniec Towarzystwa Przy 
jaciół Nauk, tam gdzie przed­
tem stał jego kamienny mo­
del.

Jeśli chodzi o sprawę „u- 
chwyęenia wyrazu postaci" i 
„jaki Mickiewicz, z’ jakiego o- 
kresu" to zostawmy rzeźbia­
rzom, to ich sprawca. Chodzi 
erzede wszystkim o to, aby 
rzeźba była dobra. I to naj­
ważniejsze.

Wyobrażam sobie, że Wła­
dysław Mickiewicz, gdyby za 
baczył pomnik Bourdella w 
Paryżu, byłby raczej zdzi­
wiony: gdzież podobieństwo
ojcowskiego oblicza, które 
tak żywo ma jeszcze w pa­
mięci?... A przecież ten zna­
komity rzeźbiarz pierwszy 
stworzył najprawdziwszy typ 
(podobieństwa i charakteru) 
największego polskiego poe­
ty-

Konkurs powinien być o- 
twarty. Ten sposób eliminacji 
daje zawsze okazję do wypo­
wiedzenia się wszystkim twór­
com i często sprawia „juro­
rom ‘ interesujące niespodzian 
ki a także daje trudne do roz 
gryzienia problemy, Jak to np. 
było w Krakowie w r. 1898. W 
Konkursie na pomnik Mickie­
wicza najlepszy projekt wy­
konał Ąntoni Kurzawa, nie­
zwykle zdolny rzeźbiarz 
chłopskiego pochodzenia,
niestety I nagrodę i wykonaw 
stwo — dzięki „kumoterskim" 
stosunkom z raijcaml miejski­
mi — otrzymał Rygier.

W Poznaniu odbył się już 
w roku 1948 konkurs na po­
mnik Mickiewicza. Wzięli w 
nim udział wszyscy najlepsi 
rzeźbiarze, tak że grunt do 
tego zagadnienia jest już po 
części przygotowany.

że możliwości 
dalszego rozwoju rolnictwa są 
dalekie od wyczerpania. Z 50 
procent ziemi na naszym glo­
bie, która nadaje się do upra­
wy, wykorzystujemy dziś za­
ledwie 10 procent. Prawdziwe 
przeszkody na drodze ludzko­
ści do bogactwa i dobrobytu 
są natury społecznej i ekono­
micznej, nie mają charakteru 
demograficznego. Obecne trud­
ności Europy na przykład nie 
dadzą się rozwiązać bez re­
form społecznych i gospodar­
czych. Europa musi wyzwolić 
się spod zależności od Stanów 
Zjednoczonych, zrzucić ciężar 
zbrojeń i uzdrowić handel za­
graniczny przez nawiązanie 
stosunków7 handlowych z Euro­
pą wschodnia, Chinami i wy­
zwolonymi koloniami. Dylemat 
profesora Hilla —■ zrewidować 
doktrynę świętości życia, ozy 
mnożyć zło przez stosowanie 
zdobyczy nauki? — nie uwzglę­
dnia trzeciej możliwości: zli­
kwidowania imperializmu!

W świecie socjalizmu nauka 
będzie w pełni wykorzystywa­
na na użytek ludzkości. Nowy 
ustrój eliminuje kapitalistycz­
ną eksploatację. Znaczy to, że 
wykorzystywanie bogactw na­
turalnych odbywa się bez mar­
notrawstwa i bez nadużyć. Hi­
storycy XXI wdeku studiujący 
maltuzjanizm będą dziwić się, 
że w połowie dwudziestego wie 
ku zdarzali się uczeni, którzy 
usiłowali zakreślić granice 
przyszłego postępu ludzkości 
na podstawie tak zwanego na­
turalnego prawa, które istnia­
ło tylko w ich wyobraźni.

WIDZ

?IIMO-WV
„Trzy przegrane" — oto ty­

tuł nowego filmu fabularnego, 
do którego zdjęcia kręcono w 
Łodzi., Warszawie, Bielsku, 
Świdnicy, Wałbrzychu, Nowej 
Hucie oraz na szosach Dolnego 
Śląska. ' Temat — sportowy, 
rzecz dzieje się w środowisku 
pływaków, kolarzy i bokserów. 
„Trzy przegrane" kręci trzech 
młodych reżyserów, absolwen­
tów 'szkoły filmowej. Opiekuje 
się nimi /l. Bohdziewicz. Eilm 
wejdiie na, ekrany prawdopo­
dobnie w połowie lata br.

„W Rzymie" — pod tym ty­
tułem radzieccy twórcy fil­
mów dokumentalnych zrealizo­
wali film, zapoznający widza z 
pomnikami przeszłości „wiecz 
nego miasta".

*
Eilmowcy NRI) kree.ą m. in. 

komedię, pt. „Dziewiczy wie­
czór , której akcja rozgrywa 
się w roku 18Ą.9 i przedstawia 
historię młodej pary — Adeli 
Peroni i literata Brennglassa.



ŁOW, NA ŁOW 
TOWARZYSZU MÓJ!

Najstarszy członek koła, An­
drzejewski i wytrawny myś­
liwy Nowak winszują sobie 
łowieckich sukcesów. Oby­
dwaj zastrzelili po dwa za­
jące jednym strzałem. Jest 
to wyczyn, nie często spoty­
kany w myśliwskim gronie.

Utuaga!
Wy rącza my serce!
a taśmie aparatu krzywa od- 
dechu stopniowo zbliża się 

do zera. Pies znajduje się w 
stanie uśpienia zna rznie głęb­
szego niż sen narkotyczny: 
zwolnione krążenie krwi, puls 
— około 40 na minutę. Ten 
,,letargiczny“ sen nastąpi! pod
wpływem stopniowego ochła­
dzania organizmu. Od prze­
szło dwóch godzin zwierzę leży 
szczelnie zawinięte w podwójny 
,,płaszcz" w którym krąży mie­
szanka oziębiająca.

— Temperatura 22 stopnie — 
stwierdza laborantka, włączając 
aparat do sztucznego oddychania. 
Płaszcz chłodzący nie jest już 
potrzebny. Pies będzie spal przez 
kilka godzin — do chwili, kiedy 
temperatura jego ciała nie wró­
ci do normalnej. Pierwsze sta­
dium doświadczenia zostało już 
dokonane, możąa przystąpić do 
operacji.

Nawet 15 iiunut
Po otwarciu klatki piersiowej 

i przewiązaniu naczyń krwionoś­
nych następuje moment kulmi­
nacyjny — ,,wyłączenie serca". 
Chirurg zaciska główne żyły i tęt 
nice prowadzące do serca; krą­
żenie krwi ustało. Teraz nastę­
puje otwarcie worka sercowego, 
oględziny zastawek sercowych.

Mija pięć minut, dziesięć, 
piętnaście, dwadzieścia. Rzecz 
zadziwiająca — pies jeszcze 
ciągle żyje! A przecież po 
ustaniu krążenia krwi żadne 
zwierzę nie utrzymuje się przy 
życiu dłużej niż 5 minut. .

Po 25 minutach chirurg nakła­
da szwy na worek sercowy, zdej 
muje pińćety zaciskające żyły. 
Krew chlusnęła potokiem do 
serca. Na taśmie aparatu pod­
nosi się coraz wyżej krzywa pul­
su. Operację można uważać za 
skończoną. Pacjenta znów szczcl 
nie owija się w płaszcz, w któ­
rym krąży obecnie nie mieszan­
ka oziębiająca, lecz gorąca wo­
da. Po dwóch godzinach tempe­
ratura ciała wraca do normy. A 
nazajutrz pies z apetytem przyj­
muje pokarmy, biega i szczeka,
Jflk gdyby nic nie zaszło.

Podstawowa trudność 
chirurga

Od wielu lat uczeni oraz lęka 
rze-praktycy zastanawiali się, 
jak można by osiągnąć taki stan 
organizmu ludzkiego, przy któ­
rym brak tlenu nie pociągałby 
z-a sobą niemal bezzwłocznie 
śmierci. Możliwość wyłączenia 
krwiobiegu choć na 10—15 minut 
pozwoliłaby na przeprowadzanie 
skomplikowanych operacji móz­
gu. serca i naczyń krwionośnych. 
Czy obecnie nie wyłącza się 
krwiobiegu? Owszem, robi się to 
w wyjątkowych wypadkach przy 
niektórych ciężkich operacjach, 
ale zaledwie na kilka sekund.
I nawet ten krótkotrwały zabieg 
połączony jest z wielkim ryzy­
kiem. Ciężkie komplikacje, a cza 
sem i śmierć chorego podczas 
operacji, następują najczęściej 
w wyniku niedostatecznego do­
pływu tlenu do tkanek, na sku­
tek zakłócenia procesu krążenia 
krwi i oddychania.

Od czego zależy zużycie tlenu 
przez organizm? Od intensywno­
ści funkcji organizmu. Im inten­
sywniej pracuje mózg ludzki i 
tkanki nerwowe, tym więcej zu­
żywają one energii. W chwilach 
podniecenia, w chwałach inten­
sywnej pracy komórek, tkanek 
nerwowych czy mięsnych prze­
miana materii jest żywsza, tkan­
ki wymagają więcej tlenu. Naj­

S zare niebo powleczone 
chmurami zapowiada­
ło dzie;ń mroźny, bez- 
słoneczny. Od wsi 

; szedł przeciągły ryk krów o- 
i czekujących na jadło. Na po­
lach cisza leżała niedzielna. 
Ludzie jeszcze spali.

\W uśpiony ranek wtargnął 
nagle warkot samochodu. Kie 
rowca trąbiąc donośnie prze­
leciał wieś i stanął na jej 
krańcu. Z ciężarówki wysy­
pali się ludzie. Poubierani cu 
dacznie wyglądali jak party­
zanci. Buty długie, papachy 
na głowie, wszyscy uzbrojeni 
w fuzje. Przez wieś kroczył 
ku nim starszy, przysadzisty 
chłop, kiwając z daleka ręką.

— Zaraz idziemy — krzyk­
nął, a przystając przy jednej 
i drugiej chałupie, wołał — 
Józek, Stachu, dalej chłopcy! 
Myśliwi już są.

Młodzież Kazimierza zaw­
sze chętnie pomaga robotni­
kom poznańskich Zakładów 
im. Józefa Stalina w organi­
zowaniu łowów. Toteż nie u- 
płynęło kilka minut, a naga­
niacze uzbrojeni w kije, pusz

mniej zużywają one tlenu pod 
czas głębokiego snu. Stąd wnio­
sek, że poszukiwania uczonych 
winny iść w kierunku znalezie­
nia środka wywołującego szcze­
gólnie głęboki sen. Zdawałoby 
Się, że można się tu uciec do sto­
sowania narkotyków. Niestety, 
przy ogólnej narkozie nie moż­
na wstrzymać krwiobiegu na 
czas dłuższy niż pięć minut.

I tu uwagę uczonych zwróciło 
na siebie zjawisko, występujące 
w świępie zwierzęcym. Znamy 
przysłowie:

„Śpi jak snsei“
Bo właśnie susły, niedźwiedzie 

w swych matecznikach i inne 
zwierzęta zapadają w sen zimo­
wy. Jest to szczególny stan fi­
zjologiczny organizmu: pod wpły 
wem stopniowego oziębienia cia­
ła, funkcje życiowe organizmu 
zmniejszają się do tego stopnia, 
że jego zapotrzebowanie na sub­
stancje odżywcze oraz na tlen 
redukuje się do minimum.

Zjawisko snu zimowego od kil 
kudziesięciu lat absorbuje wielu 
uczonych. W końcu XIX wieku 
biolog rosyjski — Bachmietiew, 
po raz pierwszy przeprowadził 
z dobrym wynikiem doświadcze­
nia w dziedzinie sztucznego o- 
chładzania zwierząt ciepłokrwi" 
stych. Próbowano leczyć zimnem 
choroby skórne i inne, jednakże 
metodyka takiej terapii nie była 
dostatecznie opracowana. W cią­
gu ostatnich lat terapeutyczne 
stosowanie zimna — tzw. hypo- 
termia — wywołało wśród uczo­
nych radzieckich nową falę za­
interesowania w związku z pró­
bami ogólnego ochładzania ciała 
przy trudnych zabiegach chirur­
gicznych. Doświadczenia w tej 
dziedzinie prowadzone ąą w la­
boratoriach fizjologii ekspery­
mentalnej prof. Niegowskiego. 
Zajmują się nimi chirurdzy: Ri- 
niejski i Riabow pod kierownic­
twem prezydenta Akademii 
Nauk Medycznych ZSRR — 
prof, Bakulewa oraz prof. Mie­
szał kina.

Wielkie perspektywy
Doświadczenia dały ciekawe 

wyniki: udało się całkowicie wy 
łączyć krążenie krwi u operowa 
nych psów na 25 minut, po czym 
następowało całkowite przywró­
cenie funkcji krążenia krwi. Ten 
pomyślny wynik operacji otwie 
ra przed chirurgami rozległe 
perspektywy. Staje się bowiem 
możliwe przeprowadzanie wielu 
skomplikowanych operacji, o 
których przedtem nie można by­
ło nawet marzyć'

Chirurg będzie mógł na wła­
sne oczy ujrzeć wrodzone wady 
serca, których obecnie może się 
tylko domyślać. Usuni.cie tych 
wad nie będzie już wówczas rze 
czą trudną. Będzie można rów* 
nież zastąpić zwyrodniałe zastaw 
ki sercowe nowymi — sztuczny­
mi. Będzie wreszcie można ope­
rować naczynia wieńcowe. W 
ten sposób liczne choroby (wady 
zastawkowe serca, miażdżyca na 
czyń wieńcowych i in.) staną się 
uleczalne.

-&•
P. S : Jak już donosiliśmy, w 

Poznaniu dokonano już pierw­
szych próbnych zabiegów chirur 
gicznych. gdzie wprowadzano or­
ganizm człowieka w ,,sen zimo­
wy" — oczywiście sztucznie. Ce 
lem doświadczeń jest oczywiście 
doprowadzenie techniki opera­
cyjnej do takich wyników, jakie 
dotąd eksperymentalnie uzysku­
je się na zwierzętach.

ki i pokrywki, przyłączyli się 
do grupy myśliwych. Rozpo­
częto polowanie.

Stanowiska wyznaczał łow 
czy koła Władysław Twar­
dowski, technik Oddziału 
W-7. Energiczny i wesoły, o 
dużym zmyśle organizacyj - 
nym, wnet sobie zaskarbił 
szacunek i przyjaźń wszyst­
kich członków Kola Łowiec­
kiego przy ZISPO. Słuchają 
go starsi i młodzi, wiedząc, że 
dyscyplina jest pierwszym 
warunkiem udatnego połowa 
nia. Szybko i sprawnie każdy 
zajmował wyznaczone mu 
miejsce. Zaległa cisza.

Rozstawieni długim szere­
giem na przestrzeni kilkuset 
metrów olbrzymiego pola, 
myśliwi wyglądali z daleka 
jak samotne pnie drzew, po­
zbawione konarów. Wrośli w7 
krajobraz szarych, przypró­
szonych śniegiem pól. Naprze 
ciw nich, gdzieś daleko spod 
lasu, szła nagonka. Ludzi nie 
było jeszcze widać, tylko po­
głos niósł się stamtąd, pełen 
niespotykanych dźwięków.

Na pustym dotychczas kar 
toflisku zaczęły się nagle u- 
kazywać skaczące punkciki. 
Przybliżały się coraz bardziej 
ku myśliwym. Już teraz z ła­
twością rozróżniało się mkną­
ce jak wiatr zające. Niektóre 
z nich przystawały na chwi­
lę i strzyżąc śmiesznie długi­
mi uszami rozglądały się do­
okoła.

—: A hej! A hej! — pokrzy­
kiwali naganiacze i zające pę

dziły dalej, prosto na linie 
wyczekujących w milczeniu 
myśliwych. Zrazu pojedyn­
czo, potem już coraz gęściej 
padały strzały.

Po trzeciej nagonce, łow­
czy zarządził śniadanie. Upo­
lowano około setki zajęcy. 
Można było trochę odpocząć. 
Myśliwi i naganiacze, radzi 
z udatnego łowu, gawędzili z 
sobą wesoło. Sypały się do­
wcipy i myśliwskie przyga- 
duszki.

—• Coś nam, towarzyszu, to 
strzelanie nie wychodzi. Wy 
dopiero jednego, ja dwa — 
zagadnął Zygmunt Gierwazik 
przodownik pracy z W-9 dy­
rektora ZISPO, Siwińskiego.

— Bo też nie o samo strze­
lanie tu idzie — wymawiał 
się Siwiński. — Chodzi o 
sport, o zdrowie. Powiedzcie, 
czy wam przez cały tydzień 
robota nie układa się lepiej, 
kiedy niedzielę na świeżym 
powietrzu spędzicie?

— Racja i nie racja — 
wtrącił Nowak, magazynier z 
fabryki wagonów. — Jakby 
nam tylko o powietrze cho­
dziło, zapisalibyśmy się do 
PTT-K i chodzili na nie­
dzielne marsze zamiast na 
polowanie. Polowanie, to nie 
tylko sport. Lubią za granica, 
nasze zające i sarny. I czemu 
nie, my też lubimy.

— Jasne, że lubimy, jak 
jeszcze — roześmiał się naj­
młodszy myśliwy, ślusarz z 
W-3, ZMP-owiec Dorna —

*

Czesław Wojt­
kowiak, ślusarz 
z W-S, to dobry 
myśliwy: ani
razu nie pudłu- 
je. Tak jak w 
warsztacie: nie
wypuszcza

ków...
bra-

*

W
 pierwszych wiekach na 

szej ery Ameryka 
Środkowa była żarnie 
szkała przez Indian 
— Mayów, których po 

tomkami są obecni mieszkań 
cy Gwatemali, prowadzący 
walkę wyzwoleńczą z nowo­
czesnymi konkwistadorami 
spod znaku dolara. Przodko­
wie tych dzielnych mieszkań 
ców tworzyli niegdyś olbrzy­
mie państwo, obejmujące 
swym zasięgiem Meksyk po­
łudniowy i republikę Gwate­
malę (z wyjątkiem nobrzeża 
morskiego), dalej: Honduras 
brytyjski oraz zachodnią 
część republiki Honduras. 
Dawni Mayowie budowali 
dwukrotnie swą pairfwo- 
wość: raz w latach od 320 do 
987 naszej ery 1 drugi raz — 
od roku 987 do 1546 naszej 
ery.

Od kacyka
do niewolnika

W okresie pierwszego 
państwa Mayów społeczeń­
stwo dzieliło się na cztery 
klasy. Przodowała warstwa 
możnych, nazwana przez hi 
szpańsRich zdobywców ka­
cykami. Następną klasę sta 
nowili kapłani, zajmujący 
się nie tylko sprawami kul 
tu religijnego, lecz również 
astronomią i prowadzeniem 
kronik. Dalej istniała o- 
gromna rzesza ludu robo­
czego w miastach i na wsi, 
a wreszcie — klasa niewol­
nicza, obejmująca jeńców 
wojennych oraz więźniów.

Życie Mayów było bardzo 
proste. Wstawano niezwykle 
wcześnie, a pracą trudniły 
się kobiety na równi z męż­

czyznami — i to przeważnie 
zespołowo. NajgłówniCjS-ynn 
roślinami uprawnymi były: 
kukurydza i kakao. Poza tym 
zajmowano się myśli wstwem, 
przy czym głównym zwierzę 
ciem łownym był jeleń — pe 
kari, chwytany w sidła bądź 
goniony psami. Sztukę włada 
nia oszczepem i tukiem przy­
swoili sobie Mayowie stosun­
kowo późno. Nie znali np. zu 
pełnie obróbki metali, Ze 
sziczególnym zamiłowaniem 
hodowali psy — z nich jedna 
odmiana’ służyła im c’.o polo­
wania, a druga, bezwłosa i 
pozbawiona głosu, utrzymy­
wana była wyłącznie do wal­
ki. Kobiety pokrywały swe 
ciało wielobarwnymi farba­
mi. a wojownicy malowali s e 
bie na kolor czerwono-czar­
ny, Młodzież używąłą wyłącz 
nie koloru czarnego, a kapła­
ni — niebieskiego.

W ruinach miast daw­
nych Mayów odkryto bar­
dzo wiele placów do gry w 
piłkę i najeży przyjąć, że 
zabawy tego typu były czę­
ścią obrządków religijnych. 
Naród ten posiadał również 
znajomość astronomii i to z 
wyjątkową dokładnością. 
Posługiwano się jednakże 
nie systemem dziesiętnym, 
lecz systemem dwudziestu 
cyfr Odkryto również da w 
ny kalendarz księżycowy, 
ujęty w 405 zmian księży­
ca, które obejmowały łącz­
nie 11.960 dni.

Trzy tajemnicze 
rękopisy

Mayowie posiadali znako 
micie rozwiniętą sztukę bu- 
downiczą. W podzwrotniko

Stanowiska wyznacza łowczy kola Władysłww Twardowski

tylko musimy się od dziadka 
nauczyć lepiej strzelać.

Najstarszy członek koła — 
Andrzejewski, zwany dziad­
kiem, uśmiechnął się z zado­
woleniem.

— Bośmy to kiedy dawniej 
polowali? — wtrącił Czesław 
Wojtkowiak, ślusarz z W-3. 
— Widziałem wprawdzie cza­
sem polowanie na majątku, 
gdzie pracowałem. Nigdy 
bym wtedy nie przypuszczał, 
że sam będę kiedyś myśli­
wym....

Prezes koła Antoni Cybul­
ski, inżynier z W-2, przerwał 
miłą pogawędkę.

— No, dalej chłopcy! Do 
roboty! Ostatnie polowanie 
na zające w tym sezonie. Nie 
możemy tracić czasu.

Łowczy Twardowski raz 
dwa rozdzielił stanowiska i 
myśliwi długim szeregiem ru 

j szyli w pole.
I I znowu poprzez kartofli- 
I sko i zaorany ugór leciały 
głosy nagonki i miarowy od­
głos strzałów. Zdziwione wro 
ny siadały na pobliskich 
drzewach i swym przeciąg­
łym krakaniem uzupełniały 
ten zimowy koncert pól. Fza- 
re niebo zapowiadało bliski 
zmierzch.

Polowanie udało się znako­
micie. 200 zajęcy, to około 
G50 kg smacznego mięsa, 200 
pięknych skórek — nie licząc 
myśliwskich ambicji i przy­
jemności pożytecznie spędzo­
nego dnia.

Nic dziwnego, że ciężarów­
ka wioząca do domu myśli­
wych i zwierzynę, rozbrzmie-

i wała wesołą piosenką:
Pojedziemy na łów. na łów, 

towarzyszu mój! 
i Na łów, na łów, na łowy,

Do zielonej dąbrowy,
Hej, towarzyszu mój! 
ZOFIA ANDRZEJEWSKA

JUG tXOS»MtSI KMtmRif

wych dżunglach odkryto 
ruiny wielkich miast z po­
zostałościami piramid, a 
wielka ilość pataców i świą 
tyń zdobiła każde miasto. 
Odkryte niedawno freski 
na ruinach wskazują, że 
Mayowie znali zasady pers­
pektywy, a sztuka malar­
ska była u nich w\soko roz 
winięta. Niestety, jedynie 
trzy rękopisy zachowały-się 
do naszych czasów'. Nie u- 
dało się uczonym ich rozszy 
frować. Jeden z najznako­
mitszych specjalistów w tej 
dziedzinie — P. Schell- 
haus, który poświęcił 50 lat 
swego życia badaniu hiero­
glifów Mayów, dał ostatnio 
za wygraną, oświadczając, 
że stanąi przed trudnością 
nie do rozwiązania.

I oto nadchodzi sensacyj 
na wiadomość...

Klucz do tajemnicy
J. W.tKnorosow, młody 

pracownik naukowy fnstytu 
tu Etnografii przy Akade­
mii Nauk ZSRR, od dawna 
interesujący się hieroglifa­
mi Indian — Mayów, do­
szedł do zasadniczego wnio 
s'ku, że w swej budowie pi­
smo Mayów nie różni się 
specjalnie od hieroglifów e 
gipskich bądź pisma chiń­
skiego. Po żmudnej pracy 
młody etnograf radziecki 
stwierdził, że zachowane za 
bytki pisane stanowią pew 
nego rodzaju almanach, za 
wierający tekst kalendarzo

MIASTA SPRZED TYSIĘCY 
LAT

Ostatni okres obfitował w cie­
kawe odkrycia historyczne. Na 
przedmieściu Pekinu odkryto 
ślady miasta, istniejącego tam 
dwa tysiące lat temu, w okresie 
rozkwitu dynastii Han. W Torre 
in Pietra w pobliżu Rzymu bada 
się stare cmentarzysko sprzed 
150 tys. lat. Odkopano tam kości 
słoni, wołów, jeleni i wiele cie­
kawych narzędzi z krzemienia 
łupanego. Tereny zamieszkałe 
przez dawne plemiona, których 
dziełem są odkryte narzędzia, 
mieszczą się obecnie na dnie je­
ziora Bracciano, powstałego na 
skutek olbrzymich wybuchów 
wulkanów.

ODDAŁ 98 LITRÓW KRWI
Swoistym rekordem może się 

poszczycić Antoni Imielski, pra­
cujący w węźle PKP Gliwice. 
Jako krwiodawca przekazał on 
w ciągu 18 lat 98.025 1. krwi 
Antoni Imielski cieszy się bar- 
dzo dobrym zdrowiem.

UNOWOCZEŚNIAMY NASZE 
POCIĄGI

Szybkość 110 km na godz, roz­
wijają nowoczesne wagony elek­
tryczne, które ostatnio otrzyma­
łyśmy z NRD. Będą one obsługi­
wały linię Warszawa — Stalino- 
gród. Częściowe jej uruchomie­
nie nastąpi na odcinku Warsza­
wa—Koluszki już w lutym.

W początku stycznia br.. na linii 
Warszawa — Lublin — Chełm w 
miejsre pociągu pospiesznego, 
zaczęła kursować lux_torpeda. 
Składa się ona z dwu wagonów 
i zawiera 200 miejsc II i III kl.

Posąg boga, wiatrów pokryty 
hieroglifami, znaleziony w 

Gwatemali.

wy, łącznie z krótkimi u- 
wagami na temat miesięcy, 
dni oraz terminów związa­
nych z nadejściem pory 
deszczowej i suszy 

Największą zasługą w od­
krywczych studiach Knoroso- 
wa jest, fakt przygotowywa* 
nia przez niego monografi 
pisma Mayów ze słownikiem 
i prawidłami gramatycznym, 
języka dawnych Indian Po­
nieważ szereg ekspedycji na­
ukowych nadal bada puszcze 
Ameryki Środkowej w poszu 
kiwaniu śladów dawnej kul­
tury mieszkańców tych obsza 
rów, i to z bardzo pomyślny­
mi . rezultatami, więc należy 
się spodziewać że doniosłe od 
krycia radzieckiego etnografa 
dostarczą właściwego klucza, 
który przyczyni się do odsło­
nięcia r’7'sz'k; tajemnic wiel. 
kiego idu.

Op1 J. Makowski.



JASKI I KLUB PRAC. KULTURY
Odpuść mu, Boże, ciężki grzech — 
w JASKI-nie nudy wpuścił śmiech!

DEGLER
Może jakiś pomysł świeży?
Bo zbyt długo nam DEG-leży...

MIK
Małą prośbę mam do MTKa — 
chwytaj bicza, nie patyka!

OFIERSKI
To satyryk bardzo wzięty — 
już od wszystkich wziął pointy!.

PALUSZKIEWICZ
Paluszki(ewicz)em nie kiwaj w bucie! 
Lecz trzymaj talent, aby nie uciekł.

NOWAK
Źle, lub gorzej — tak, czy owak, 
ale nowy nie jest Nowak!

PODLEWSKI I WERONICZAK
Rymy tworzą ramię w ramię 
letnią wodą PODLEwane.

W. SCISŁOWSKI
Z nazwiska wynika ściśle, 
że znów fraszkę w(ś)ciśnie.

M

Przygoda kosza
r-

do odpadków
'iałem 80 cm wzrostu i 

wisiałem umocowany 
przy słupie na dworcu 
kolejki podziemnej w 

zachodnim Berlinie.
Był wieczór. Dworzec pusto 

szał,, gdy wtem weszło ńa pe­
ron trzech Amis, których no­
gi uginały się tak, jakby były 
z gumy. Jeden siadł na mnie 
całym swym sporym cięża­
rem. Nie wytrzymałem tego i 
stało się: runęliśmy obaj na

Niektóre zarządy 
powiatowe mimo zbli­
żającego się dnia II 
Zjazdu ZMP nie prze 
jawi aj ą większej ak­
tywności.

— Hej, aktywisto, zbudźcie 
się! Pozostało niewiele cza­
su !...

TRZY
HISTORYJKI 

NA OPAK

ziemię. Przyklapnąłem porząd 
nie, nie ma co. Nie koniec na 
tym: grubas wziął mnie pod 
pachę, namówił kolegów po 
kielichu, by iść jeszcze na 
wódkę i wyniósł mnie z dwór 
ca.

Tak oto po wielu latach o- 
puściłem moje dotychczasowe 
schronienie i znalazłem się na 
wielkiej ulicy. Uszliśmy może 
paręset metrów, gdy Yankes 
uronił mnie na ziemię. To sta 
ło się początkiem zabawy, w 
której odgrywałem rolę piłki 
nożnej. Latałem w powietrzu 
po całej jezdni, a ponieważ 
zbudowany Jestem z ażurowej 
siatki drucianej, więc szybko 
uległem deformacji. W pew­
nej chwili celne kopnięcie 
,,prawoskrzydłowego“ rzuciło 
mnie pod koła nadjeżdżające­
go samochodu. Uff, ten mnie 
dopiero urządził! Potoczyłem 
się do skraju jezdni i ległem.

Rankiem następnego dnia 
podniósł mnie jakiś przecho­
dzień, człowiek o bardzo sym­
patycznym wyglądzie i zabrał 
do domu. Już u progu pokoju 
zorientowałem się, że znalaz­
łem się w pracowni artysty. 
Ciekawe kompozycje w glinie, 
interesujące odlewy głów w 
brązie, figurynki, prawdziwe 
cacka — zdradzały rękę dobre 
go rzeźbiarza. Zapewne nie 
wiodło mu się najlepiej; wy­
wnioskowałem to. z jego roz­
mów z gospodynią na temat 
kolacji.

Spocząłem spokojnie za ko­
tarą. Intrygowało mnie tylko 
zachowanie mojego przemiłe­
go pana. Siadał często na tap 
czanie i przyglądał się mnie 
uparcie, a dziwny uśmieszek 
błąkał mu się na ustach. Kop­
nie mnie, czy nie?

Któregoś dnia odwiedziła 
nas przystojna 1 młoda kobie­
ta. Mój pan powitał ją inaczej

ŚCIPIŃSKI
O sobie fraszkę kantem puszczę, 
nie zasłużyłem na pointę!
Nie lubię się przeglądać w lustrze, 
kiedy pęknięte...

L. W. ŚCIPIŃSKI

Neron: — Psiakość, ten księ 
życ nie z tej strony świeci. 
Przesunąć go bardziej na le­
wo!...

\\\ &

II

Marysieńka: — Mówisz, że 
mnie miłujesz, a głupiego 
zamku nie chcesz przebudo­
wać dla mej najnowszej fry­
zury...

III
Kłamca

„Żadne kłamstwo przez usta mi 
nie przeszło'1 — twierdził na 

głos
I rację miał, gdyż miast ustami 
Mówił przez nos...

K. DOBERSCHUTZ

Ciche życzenie
Film dokumentalny oglądał­

bym chętnie,
lecz CWF go chowa bardzo do­

kumentnie.

W. SCISŁOWSKI

Na „współczesnego" 
literata

Tysiąc lat wobec wieczności 
to przecież pestka! — 
napisał więc powieść współ­

czesną
z czasów — 1 Mieszka.

J. KSIĘSKI

Popatrz uważnie na zdjęcie i zgadnij, co to jest:

Pracownicy protezowni przy 
ul. Działowej 11 w Poznaniu:

— Nie pasuje? Nic się pan 
nie martw, my już dopasuje­
my pańską szczękę do naszej 
protezy!...

Jaka jest różnica miedzy 
trzecią historyjką a dwiema 
poprzednimi? Taka, że w od­
różnieniu od tamtych jest ona, 
niestety, prawdziwa.

Rys.: H. DERWICH 
Tekst: GNOM

y _ Pan twierdzi, te tutaj 
w«ieł dla mnie?..*

A) wykopaliska prehistoryczne w Gieczu?
B) wydobywanie lodu w górnym biegu Prosny?
C) budowa nowoczesnego kina na Wildzie?
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UWAGA, CZYTELNICY! Zwracamy się do Was z ape­

lem o współpracę. Piszcic do naszej rubryki „A to co?“, 
podając miejsce takich i podobnych okazów, a jeżeli 
uchwycicie je na błonie fotograficznej — przyślijcie zdję­
cie. Za najlepsze materiały autorzy otrzymają specjalną 
nagrodę

W U.S.A.

niż innych, którzy go odwie­
dzali: jakoś czulej i milej.

— Widzisz, oto moja idea! 
— i tu wskazał na mnie.

— A wiesz — odrzekło u- 
rocze zjawisko — pyszny po­
mysł.

* **
Umieszczono mnie na coko­

le obciągniętym czarnym ak­
samitem. Nade mną szklany 
dach rzuca mleczno - mdławą 
poświatę. Wokół mnie kręci 
się pełno różnych typów.

,, Wspaniała kompozycja!" 
„Działa wręcz urzekająco!", 
„Wyszukane tworzywo arty­
styczne!" — słyszę stale od po 
łudnia do wieczora.

Wczoraj na przykład jakaś 
grubaśnica w szynszylach, 
spojrzawszy na mnie przez w 
złoto oprawione szkła, rzekła: 
„Prawdziwie amerykański- 
twór, głębia linii, działanie' 
bryły wprost genialne. Tu wi­
dać rękę wielkiego artysty."

„Ze twór amerykański, to 
ma baba rację — pomyślałem 
przypominając sobie przygo-

— Kid, popatrz, jak się fa­
cet zmienił po śmierci...______

dę na jezdni. — Tylko z tą 
ręką — to się coś nie zgadza." 
Ale nie odzywałem się. Po co 
psuć humor tym miłym lu­
dziom, którzy zawiesili na 
mnie kartkę „Sprzedano do 
USA"? (thn)

JANUSZ WASYLKOWSKI

Jak wieść niesie
w pewnym lesie
zwierzęta
żyty życiem zwierzęcym w dnie powszednie i święta. 
A wśród ich grona
żył stary, siwy wilk, bez ucha i ogona,
które stracił podczas bójki w młodości,
gdy znany był ze swej niezwykłej dzikości.
Lecz, że normalną losu koleją
wilki, jak ludzie, także się starzeją —
stary rozbójnik z biegiem lat
opadł na siłach, na wadze spadł 
i ,z każdym dniem mniej mięsa jadł, 
gdyż starcze nogi nie były już w stanie 
nawet owcę dogonić na drugie śniadanie.
Wilk ujrzawszy przed sobą blade widmo śmierci 
(głód mu bowiem żołądek jął usilnie wiercić) 
w fortelu widział jedyną możliwość ratunku...
I dlatego to po kilku dniach różnego gatunku 
zwierzęta
zauważyły ze zdziwieniem,
że wilk po lesie się pęta
zajmując się trawy jedzeniem!
I wnet po lesie wieść się rozniosła,
że z wilka stał się jarosz albo kawał osła.
Mijały dnie.
Wilka jak gdyby wcale nie obchodził świat, 
wciąż tylko trawę jadł.
Wkrótce doszło do tego,
że owce się spokojnie pasły obok niego.
Gdy minęło w ten sposób tygodni kilka 
co śmielsza owca naśmiewała się z wilka — 
ale do czasu.
Znalazłszy się raz bowiem na skraju lasu
w samym środku ogromnego owiec stada
wilk mruknął do siebie: ot, gratka nie
1 jak nie skoczy na lewo i prawo,

i jak nie zacznie ze zbójecką wprawą...

Co wilk uczynił na pewno już wiecie,
gdyż tak zazwyczaj się zdarza na świecie,
że wilki zawsze wilkami zostaną,
choćby dla pucu żywiły się trawą...
A zbyt wielka pewność bezpieczeństwa, czytelnicy lubi, 
nie tylko w bajce niejednego gubi.

Przed otwarciem 
Okręolaka

— Mój drogi, to w ramach usług 
iibocznych, szkoda tylko, że tak późno...

> i

PIES-BIUROKRATA 
— Puść go natychmiast! To nie twoje 
podwórko !...


